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PAMIĘTNIK ZAGRANICZNY,
N A U K O W Y ,  H I S T O R Y C Z N Y  I P O L I T Y C Z N Y .

D n i a  s8S° K w ie tn ia ,  R oku  l S 1^.

7.)' O r o z w o d z i e  N a p o l e o n a .
W y i m e k  zp ism ai-B igam ie  de N ap o leo n  B u o n ap ar­

te. Przez H rab ię  E i r m a s — P e r ie s ,  RJistrza ob rzę ­
d ó w ,  i Ra'dzcę lay 11 ego d w o r u  W ir te n ib e rg sk ie g o  i 
t. d. ( z  F ran cu zk ieg o .  )

L e x  p r im a  u lc isc i ,  secu n d aq u e  v iv e re  i’apto;
T e r t i a  m e n i i r i ,  quar ta  n egate .  D eos .

Seneca.

Francyia zmor do wa na  zapasami  długiey 
i k rwawey rewolucyi  poznawała  potrzebę 
przywrócenia Rządu  iedynowładnego;  to zgo­
dne  życzenie iey narodu  uła twi ło  szczęśliwe­
m u  w boju wodzowi wstęp na  Tron .  Zjechał 
był  Papićż do Paryża dla uświęcenia obrzęda­
m i  i powagą religii wybór  nowego władzcy. 
( * )  Juz był przeznaczony dzień koronacyi  
gdy znayduiąc się w gabinecie ząm kowyin  
Pa p ie ż ,  Bonapar te ,  Józefina, Xiąie Pr i inas  
związku Reńskiego i K a rdynał Fe sc h , Józefina 
odezwała 'się do Papieża w te słowa: (**)
” Oycze święty,  weszłam w związki  m a ł ż e ń ­
skie z Napo leo nem w czasie rewolucyi.  Pr zy­
jęliśmy błogosławieństwo ślubne od kapłana 
przysięgłego Rządowi  ( J u r e u r )  upraszam W. 
S. o 'objaśnienie mię  czyli i e s t w a ż n e m , ,

’’ Sobor Trydencki  (odpowiedział  Papież) 
pos tanowi ł  aby obrządki  ślubne odbywały się 
w przytomności  własnego Parocha ,  lecz nie

( * )  O d  ' t ey  części p ism a zaczy n am y  tłó it iaczenie .
**) A u lo r  tw ie rd z i  ze szcze g ó ły  t«y r o z m o w y  poda

mogły  by dź ściśle przestrzegane us ta wy kościel­
n e  w ow ym czasie jnzygód o k tórym iest m o ­
wa. Nie wezwałaś z u m ys łu  kapłana odłą­
czonego od związku z k o ś c i o ł e m , udałaś się w  
potrzebie  do tego iakiego znaleść można  by­
ł o ;  sądzę zatem że konieczność  stała się na  
tenczas p r a w e m ,  że związek iey iest dostate­
cznie uświęconym.  Dopełnil iście b o w i e m  
oboie powinnośc i  i uczyniliście yv miarę m p -  
żności  waszey. „

’’ J e ż e l i b y  iednak ocjezwała się powtórn ie  
Józefina, zachodziła iaka wątpl iwość ,  c ho ­
ciażby w okoliczności naydrobnieyszey,  z ano ­
szę do W. S. p rośbę,  o potwierdzenie danego 
n a m  błogosławieństwa ,  a to dla spokoyności  
moiego  sumnienia .  „

’’•Nie widzę tego potrzeby  rzek ł  Ociec 
S ty ,  a lbowiem Kapłan który przyiął  wasze 
śluby chociaż uchylony od pełnienia zwy­
kłych obowiązków s tanu  duchownego,  nosi ł  
na sobie święte znamię  swoiego powołania i  
m ó g ł  używać przywileiu iaki nadaie w razie 
hpnieęzney potrzeby.  P o  drugie: niewymaga  
Kościół  powtórzenia  ślubów od m a łż o n k ó w  
przenoszących się na iego łono,  ale owszem 
przyznaie ważność związku dopełnionego p o ­
d ług przepisów ich dawnieyszego wyznania.

e inu  b y ł y  od naocznego  św iad k a  w i a r y  godnego .



P o ł o ż e n i e  wasze lest n ie równie  pomyśln iey-  
e z e m ,  prawo n ieodzowney pot rzeby  m ó w i  
za w a m i ;  wszakże kara śmierci  żgotowanąby-  
ła dla nieposłusznych us t awom władzy świó- 
ckiey, a te zabraniały uroczyste odbywanie ob­
rzędu ślubnego. Z tylu przyczyn u twierdzam się 
w  przekonaniu  że spokoyną bydź  powinnaś. , ,  

Z r z u c a m  z siebię brzemio odpowiedzial­
nośc i  przed Bogiem za grzech ieśli iaki z tąd 
w y n i k a ,  (zawołała  Józefina , )  chcę bowiem 
dopełnić  tego wszystkiego co w mocy iest 
m o ie y ,  dla usprawiedliwienia i ugruntowania  
rzeczy które stwierdzenia religii potrzebują.,*,- 

Zastanowi ły te słowa Oyca Sgo, n a m y ­
śliwszy się nieco rzekł  do m ałżonków:  „ Ka­
żę w a m  dać powtórnie błogos ławieństwo ślu­
b n e ,  z zastrzeżeniem używ anym  przy Chrzcie 
dzieci o których n iewiedzą czyli iuż ochrzczo- 
n e  były; , ,  T u  Napoleon przerwał  m o w ę  P a ­
pieżowi:  ”  Nie pozwolę z a w o ł ś ł ,  na to po­
wtórzenie  ślubu które stanie się świadec twem 
dla świata że ży łem z Józefiną w z w ią z k u  n ie ­
p r a w y m .  P o w in ie n e m  zasłonić ią od takiey 
niesławy. , ,  ” T r u d n ą  iest zaiste rzeczą (odpo­
wiedz ia ł  Ociec S t y ) pogodzić sprzecznych: 
obm yś l i ł em  atoli środek który usuwa wszelką 
obawę krzywdzących „wniosków: uwa ln iam 
was bowiem od stawienia świadków i od do­
pe łn ien ia  obowiązków nakazanych ustawą 
Soboru Trydenckiego,  Kardynał  Fesch Ja łmu-  
ż n i k  nadworny udzieli  w a m  natychmias t 
Błogos ławieństwo. „

Gdy tym sposobem za łatwione  zostały 
epory,  udali się ma łżonkowie  do kaplicy zam- 
ko w ey  gdzie się też odbył obrządek ślubny. 
Kardynał  Fesch mia ł  sobie słownie udzielony 
In d u l t ,  Papież nie wydał  tym końcem Bulli,  
n iebyło spisanego wywodu z tey czynności, ani 
tóż znaydowal i  się przy niey obecni Jenera ło­
wie  B er th ie r  i C aula i nconiC ialt myln ie

twierdzono.  Fesch zdał sprawę Oycu S. z po- 
leconey sobie pow in n o śc i ; Pius zaś iak n ie ­
w in n y  gołąb któ/y częstokroć usiada na  ̂ n u ­
ta wie pod k tórą  czo ł | a  Śi.ę gad iadowi ty ,  nie po­
sądzając bliźnich o zdradę i krzywoprzysięstwo 
n ieu l rudza ł iu ż  dopełnienia obrzędu koronacyi .

Aliści związek małżeński  święty u wszy­
stkich narodów był tylko dla Bonapartego p o ­
łączeniem się nie t rwałem skojarzonym po- 
t r zebą  i w celu po l i tyc znym,  rozwiązuiącym 
się skoro zmienia ią .  się okoliczności co go 
zrządziły,  Prze to  lóż śluby zawarte w roku

•  i- /  *
1794 ż Józefiną Tascher cle' la  P agerie  wdo­
w ą  po Hrabi B eauharno is  ze rwał w . rokfl 
] 8 0 9 . W ta m ty m  czasie bowiem zapowiadały 
niu  .kyjrzyś.c-i; żona ięgo stanowiła iak n i e r a z  
powiedz ia ł  styczność między dawnym i n o ­
wym  R z ą d e m ,  gdy należała do dawnego u- 
rodzen iem do nowego wspoln ictwem -swo­
ich miłośników’ i ńręźa w wypadkach rewo* 
łucyi. Teraz zaś Kiedy Bonapar te umieści ł  się 
między w ł a d z c a r n i p o b u d k i  poli tyczne da* 
wniey zastosowane do Józefiny Wskazywa ły  
potrzebę skojarzenia związku ż d o m e m  pa­
nującym.  Dla tey też przyczyny postanowił  
rozwieśdź się z żoną.-

Jakiemi przecie ś rodkami  zbliżyć m óg ł  
wykonanie  Lego zamiaru;gdy prawo zabroni ­
ło przyimoWanie zobopólnego zezwolenia 
stron W sprawach rozwodowych skoro żona 
liczy lat 45 > 3 nad.to,  gdy dekret  pod d ni em  
30 Marca R o k u  1G05 zapadły, s tanowił  wy ­
łączenie rodziny Cesarską zwaney od ustawy 
dozWalaiącey rozwody.  Tyle trudności  po ­
większał  upór Józefiny, która składała się 
świadectwem Kardynała F esch , dowodzącym 
rzeczywistości  .ślubnego błogosławieństwa 
danego na mocy zlecenia Oyca Sgo  w dniu 
poprzedzaiącym odbycie obrzędu koronacyi .  
Nie ruożna  wcale wyobrazić wściekłego zapę-



cłu Napoleona  gdy m u  doręczyła to pismo.  obrzędowi ko rona cy i , ze wymogłeś  na mn ie
Nieporządne  poruszenia zwjas towały iego przychylenie się do odbycia o n e g o , nadzielą
gniew,  wzrok iaskrawy śledził  w każdym z„ do tąd zawiedz ioną ,  pomyślnego  losu dla-sy-
przy tomnych myśl i  w głębi  serca ukrytey,  n a ;  uwiedłam się n ią ,  dla n i #  z s tąp i łam z
zdawał  się dochodzić taiemnic duszy, badać » kolei  postępowania w s k a z a ń #  rozsądkiem i
s u m n i e n i e ,  i grozić srogiemi m ę k a m i ;  wy.  przeczuciami serca. Jeżeli więc uskutecznisz
rzekał  słowa niemaiące związku i mio ta ł  się czynione synowi m o ie m u  obietnice,  przesta ­
na wszystkie strony: był to zgoła żywy Obraz 
dzikiego obłąkania.  Józefina nie zmięszała się 
i e g o  p os tę pow ani em ,  lecz doprowadzaiąc do 
skutku  u łożone  przedsięwzięcie rzekła doń 
g łosem um ia rk ow anym : , ,  chciałam przeko­
nać cie że nie iest dla ciebie rzeczą tak ła twą  
jak m n ie m a łe ś  z razu ,  znieważyć i zatrzeć 
ślady prawego albo raczey świętego związku 
naszego. Nie przyznawałeś Kardynałowi od­
wagi potrzebney do stawania w obronie pra­
wdy:  wyprowadzi łam cię z tego błędu. P e ł ­
nię w tey chwili przy tobie obowiązek n ie ­
woln ika  którego dodawano w Rz ym ie  w o ­
d z o m  u w i e ń c z o n y m , dla przypom nienia  im  
z e  są l u d ź m i ;  p ow ie m  ci b ow ie m ,  że hołd 
iaki  złożyć zamierzasz przesądóm na ro do ­
w y m  i rodz i nom prawem dziedzictwa panu- 
ią cy m ,  gdy szukasz między n ie m i  małżonk i ,  
sprawi skutek twoiemu żądaniu przeciwny,  
bo zmnieyszy powagę  laką  zyskać umiałeś;  
każdy pozna że twoie prawo do T r o n u  nie 
iest rzeczywistym , skoro szukasz uświe tn ie ­
nia w obcym rodzie i nieprzestaiesz na do- 
stoyności  zapewnioney zwycięztwem i wybo­
r e m  ludu.  Od tey chwili gasnąć pocznie blask 
co cię otacza,  a z n i m  razem plemie  które 
swoiąDynastyią nazywasz. Zawierżniewiaście 
zbyt  słusznie obrażoney nieugłaskaną  dziko­
ścią twoiego serca aby miała u łudzać się po-  

'  zor am i . - a lbo  poświęcać natchnienie prawdy 
twoiey próżności.  Nie dowiedzą się niestety 
Francuz i ,  iż zbyt m a ł o  dba łam o ^aszczyty 
Z których mię wyzuwasz ,  że opierałam się

n ę  sprzeciwiać się twoim zamiarom. , ,
Nieszczędził  znowu Napoleon ,  obietnic 

a uiszczaiąc się z nich po części, kazał  oświad­
czyć Xiążęciu Prymasowi  związku Reńskie­
go iż da m u  Wielkie Xięstwo "Frankfurtskie 
w nagrodę okazaney powolności  w przyspo­
sobieniu za następcę Eugeniusza Beauharnois. 
Xiąźę Pr jmas  n ieuchylał  się od tych układów 
lecz zastrzegł  godność Xiążęcą dla synowcu 
swego Barona" Dalberg ,  wyposażenie w d o ­
brach n ie ruchomych leżąYych za gran icąFran-  
cyi i darowiznę dwóch mi l ionów f ranków ze 
skarbu Cesarskiego. Gdy ty m  sposobem za­
ła twiano spory, Józefina zdarła ważny doku­
m e n t  ślubny, Kardynał  Fesch źaś przypłacił  
okazaną łatwość w wydaniu onego stratą p u ­
ścizny po X ęriu Pr imasie  spodzie waney; p o ­
godzeni  małżonko wie  umó wi l i  między sobą 
środki ogłoszenia rozwodu ułożonego.

Przystąpiono do uskutecznienia tego dzie­
ł a ,  u roczys tem i w o ł a n i ę m  rodziny m a ł ż o n ­
ków. Napoleon oświadczył  na tętn zgroma­
dzeniu postanowienie swoie względem roz­
w o d u ,  Józefina zezwoli ła na n i e ,  do tego zaś 
stopnia posunię to n iew sty d ,  ż e 1 Eugeniusz  
Beauharnois stawać musia ł  w Senacie dla p o ­
pierania zniewagi matce wyrządzoney.  Xią- 
Że Arcy Kanclerz państwa (Cambaceres )  i Mi­
nister  urzędnik stanu cywilnego rodziny pa- 
nniącey ( Regnaułt~) spisali wywód s łowny  
tey czynności ,  którą dnia następuiącego Se­
na t  potwierdził .  Wydany był tym koń cem wy­
rok następujący;  

t(S*'



, S e n a t  z a c h o w a w c z y  z g r o m a d z i w s z y  s i ę  

W  l i c z b i e  c z ł o n k ó w  w s k a z a n e y  A r t .  9 0 .  U s t a ­

w y  K o n s t y t u c y i n e y  z  d n i a  1 0  G r u d n i a  R o k u  

1 7 9 9  z a p a t r z y w s z y  s i ę  n a  w y w ó d  s ł o w n y  s p i ­

s a n y  p o d  d n i e m  1 5 ,  b.  m .  z  p o s i e d z e n i a  r o ­

d z i n y  N .  P .  w y s ł u c h a w s z y  t e ż  w n i o s k u  d o  

p r a w a  u c z y n i o n e g o  p o d ł u g  A r t y k u ł u  5 7  u s t a ­

w y  K o n s t y t u c y i n e y  z  d n i a  Ą,  S i e r p n i a  R o k u  

1 8 0 2  i  o b j a ś n i a j ą c e g o  p o w o d y  p r z e d s t a w i o n e  

p r z e z  m ó w c ó w  R a d y  s t a n u ,  a n a k o n i e c  z d a ­

n i a  s p r a w y  p r z e z  w y z n a c z o n ą  n a  d z i s i e y s z e m  

p o s i e d z e n i u  K o m m i s s y i ą  d o  r o z t r z ą ś n i e n i a  

p r z e d m i o t u ,  |i p o  n a s t ą p i o n e i n  g ł o s o w a n i u  

z a p e w n i a i ą c y m  z g o d n o ś ć  w  z d a n i u  p r z e p i s a ­

n ą  p r a w e m ,  s t a n o w i .

§  i .  U c h y l a  s i ę  z w j ą z e k  m a ł ż e ń s k i  m i ę ­

d z y  N a p o l e o n e m  i J o z e f i n ą .

§  2.  T a  u ż y w a ć  b ę d z i e  t y t u ł u  d o t ą d  l n i a ­
n e g o .

§  5 .  O p r a w a  i e y  s k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e  z  d o ­

c h o d u  d w ó c h  m i l i o n ó w  f r a n k ó w  ż e  s k a r b u  

p a ń s t w a  p o b i e r a n e g o .

§  4 .  N a s t ę p n e  d a r o w i z n y  n a  r z e ć z  i e y  u -  

c z y n i o n e  i n a  l i ś c i e  c y w i l n e y  z a p i s a n e  s t a i ą  

s i ę  o b o w i ą z u i ą c e m i  dla  n a s t ę p c ó w  T r o n u .

7 Oj 6 -  N i n i e y s z a  u c h w a ł a  p r z e d s t a w i o n ą ,  

b ę d z i e  p r z e z  D e l e g a c y i ą .

U w a ż a ć  n a l e ż y  i e  ta u c h w a ł a  S e n a t u  n i e ­

b y ł a  w c a l e  r o z t r z ą s a n ą ,  ż e  z a p a d ł a  m i m o  w a ­

ż n o ś c i  p r z e d m i o t u  n a  i e d n e m  n i e o d r o c z o n e m  

p o s i e d z e n i u  i  n i e w z m i a n k u i e  z g o ł a  o  p r a w i e  

z a b r a n i a i ą c e m , r o z w o d u  k o b i e t o m  w i e k u  p o ­

d e s z ł e g o ,  a n i  t e ż  o  D e k r e c i e  t y c z ą c y m  s i ę  r o ­

d z i n y  p a n u i ą c e y .

J u ż  w i ę c  p r a w a  S t w i e r d z i ł y  t o  p o ż ą d a n e  

« d  N a p o l e o n a  d z i e ł o ,  z d a w a ł o  s i ę  b y d ź  u k o ń -  

c z o n e m  p o n i e w a ż  ó w c z e s n a  u s t a w a  F r a n c y i  

p o w i e r z a ł a  b e z p o ś r e d n i o  w ł a d z y  ś w i e c k i e y  

- w y d a w a n i e  w y r o k ó w  r o z w o d o w y c h ,  i  u s u ­

w a ł a  o d  n i c h  K o n s y s t o r z e .  G d y  i e d n a k  d w ó r

202  —

W i e d e ń s k i  d o m a g a ł  s i ę  p o ś r e d n i c t w a  w ł a d z y  

d u c h o w n e y  i z g a d z a ł o  s i ę  z a p e w n e  z  z a m i a r a ­

m i  N a p o l e o n a ,  a b y  k o i a r z ą c y  s i ę  z w i ą z e k  

m i ę d z y  n i m  i  d o m e m  A u s t r y i a c k i m  w z m o ­

c n i o n y  z o s t a ł  o b r z ę d e m  n k d a i ą r y m A l i  u c ć ć h  ę  

ś w i ę t o ś c i , - z a p e w n i a j ą c y m  p o s z a n o w a n i e  l u ­

d u ,  u c h y l a i ą ć y m  w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć  o  i e g o  

p r a w o ś c i ,  k a ż d y  za-rźut  i p o d e y r z e n i ę ;  w y w o ­

ł a ł  z  z a p o m n i e n i a  u r z ą d  w c a l e  n i e z n a n y  w  

n ó w e m  p r a w o d a w s t w i e  F r . i n c u z k i e m  k t ó r y  

n a w e t  k o d e x  D e k  re ta i n a s t ą p i o n a  z m i a n a  w  

z d a n i u  p u b l i c z n o ś c i ' o d  s p r a w o w a n i a  p o d o -  

b n e y  c z y n n o ś c i  w y ł ą c z a ł y .  J N a  r o z k a z  s a t n o -  

w ł a d z c y  z g r o m a d z i ł  s i ę  K o n s y s t o r Z ,  z d z i w i o ­

n y  ż e  g o  w s k r z e s z a  t e n  c z ł o w i e k  k t ó r y  n i e ­

d a w n o  p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  i e g o  z n i s z c z e n i a .  S ą d  

t e n  m n i e y  p r ę d k o  d z i a ł a ł ,  a l e  r ó w n i e  b y ł  

p o s ł u s z n y m  rak S e n a t .  W y d a !  w  d n i u  g .  S t y -  ' 

c z n i a  R o l y A  1 8 10 w y r o k  . z g o d n y  z  u c h  w a ł ą  

S e n a t u , m i m o  s p r z e c z n o ś c i  n i e k t ó r y c h  g o n *  

l i w ’y c h  p r z c s t r z e g a c z ó w  p o r z ą d k u  w ł a ś c i w e ­

g o  t a k i m  z g r o m a d z e n i o m  * k t ó r z y  t w i e r d z i l i  

i e .  n i e  i ea t  m o c n y m  s t a n o w i ć  w  s p r a w i e  n a l e -  

i ą c e y  d o  d w o r u  R z y m s k i e g o .  K o m n V j s s y i a  

r o z t r z y g ł a  t e  s p o r y  i z a ł a t w i ł a  " t r u d n o ś ć  m o ­

c ą  s a m o w o l n e g o  p o s t a n o w i e n i a  o  w ł a ś c i w o ­

ś c i  s ą d u ;  w s z a k ż e  t a ka  K o m m i s s y i ą  u p o w a ­

ż n i o n a  d o  p r z y z n a w a n i a  w y m i a r u  w ł a d z y  

d r u g i e m u  z g r o m a d z e n i u ,  m o g ł a  i e  b y ł a  z a ­

s t ą p i ć ,  i n i e m n i e y  s k u t e c z n i e  z a i s t e ,  g d y  t u  

s z ł o  i e d y n i e  o  p o s ł u s z e ń s t w o .  Z  t ę g o  w y ­

p a d k u  s ł u s z n i e  w y z n a ć  n a ł e i y  m ą d r o ś ć  p o -  

. r z ą d k o w e y  u s t a w y  k o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o  p o -  « 

w i e r z a i ą c e y  A p o s t o l s k i e y  s t o l i c y  b e z p o ś r e d n i e  

r o z w i ą z y w a n i e  s p r a w  r o z w o d o w y c h .  P a s t e ' -  

r z e  F r a n c u z c y  w y r z e k l i  s i ę  b y l i  o c h o c z o  t e g o  

u d z i a ł u  w ł a d z y ,  g d y ż  p o z n a w a l i ,  [ i e  m o g ą  

Zi 'yść  o k o l i c z n o ś c i  g d z i e  p o t r z e b n a  b ę d z i e  

d z i e l n o ś ć  g ł o w y  K o ś c i o ł a , . d la  o p a r c i a  si.ę z a ­

p ę d o m  i  n a m i ę t n o ś c i o m  d e s p o t y ,  p o r u c z ą i i



za t e m  sp rawę  t e m u ,  k tó r y  i ą  m ó g ł  naygo -  
dn ióy  załatwić.  Z na ł  dobrze  N a p o l e on  to 0 -  
g ru r i to wan ie  naszych  da w nyc h  B i sk u p ó w  w 
zasadach n a u k i  d n c h o w n e y ,  i akoz władzca 
n ie p r aw y ch  w p o m o c  p r zy z w a ł  Paste rzy,  le-  
kaiąc  się ty c h ,  k tó rzy  K ró lo m  s w o im  wie rn i ,  
t y m  iedyn ie  użyczyl iby  powagi  świę tego  p o ­
w o ła n i a  i ich ty lko  czynnośc i  swie rdz i l i  m o ­
ra ln y  dzielnością Boskiey  n a u k i  i do s t o y n o -  
śc ią  własney  cnoty .

Niego dz iwa  po l i tyka  i aką  r zą dz i ł  się N a ­
p o l e o n  k iedy w y z n a w a ł  w Eg ipc ie  świętość  
A l k o r a n u ,  p o w o d o w a ł a  n i m  do g łoszen ia  ■ w 
Francy i  świętości  E w ange l i i .  W  ob łud z i e  b ie ­
gły r i ieżaniedb'ywał  ś r o d k ó w  które,  m o g ł y  
wsp ie rać  b e z b oż ne  dzieło .  U rzą dz i ł  kośc ió ł  
w  taki sposób ze  ten p r zy k ł a da ł  się do r o z ­
szerzania  iego w ład zy  i do us praw ied l iw ien ia  
p o p t ł n i o ń e y  grabieży  T r o n u ;  n i ed ba ł  0 rel i -  
g i ią  ale wiedz ia ł  ile ta d o p o m a g a ć  m o ż e  do 
u tw ie rd z e n ia  potęgi  parmiącego.  T y m i t o k o n -  
c e m  p r zyw ła szc zy ł  sobie p r a w o  rzą dze n i a  
p o w o ł a n i e m  m ł o d z i e ż y ,  ' przysp ieszan ia  albo 
też  zwleka n ia  p rofessyi  K a p ł a nó w  , ma ią c  
t akże  n a  Względzie aby s tan d u c h o w n y  l iczył  
t y l k o  ludzi  n ie zda tny ch  do woyska.  U t w o ­
r z y ł  z Xięży iak z źółclactwa swoie go  mi l i cy -  
ią p ła tn ą  , a k tó rey  pob i e ra ny  ż o ł d sb y ł  r ęk o y -  
m i ą  wie rnośc i  a oraz św ia d e c tw e m  po s ł u s z e ń ­
stwa ś lepego i ha n i eb n e g o  po dd ańs tw a .  Z go ­
ła chciał  m i e ć  K a p ła n ó w  poświęco ny ch  n i e  
czci B o g a ,  ale czci swoiey.

Z aszczep ia ł  w m ł o d z ie ż y  p raw id ła  rel i -  
g i i ,  lecz takiey k tó r a  o bo w iąz y w ała  do n i e ­
woli .  W y d a n y  w ty m  celu Ka te ch iz m p o ł ą ­
czą!  zasady iego n a u k i  z n a u k ą  B o ż ą ;  św ię t ­
s z y m  by/lź ogłasza ł  w y z n a n ie  wia ry  p r zez  
n ie go  u ło ż o n e  niżel i  skład  Apos to l s k i ;  u s t a ­
w ę  Cesar ską  sta wi ł  w b r e w  u s t a w o m  B o s k im  
i s ło w o  Chrys tu so we  za s tę po wał  s łowy N a ­
po leona .

203 — - ' y .A
” Z lewa iąc  na  sz tuk i  zakał  swoich  dzieł  

ry ce r s k ic h ,  u p a t ry w a ł  p ię kn ość  ń ie  w ich do­
s k o n a ło ś c i ,  ale w ich o g r o m i e ,  zezwala ł  na  
ich w y ró d z en ie  się i zdzicza łość  by leby o l­
b r z y m i ą  wie lkośc ią  zas t anowi ły .  Zagrabi ł  ich 
p łody  ty m  t rybem , co hande l  w iedno. m o n o ­
p o l a m i  p rz e tw o rz o n y ;  m a la r z o m  r o z k a z a ł  aby 
ty lko  obrazy b i t e w  k reś l i l i ,  b u d o w n i c z y m ,  
aby zaprzes tal i  na s t a wi an i u  g od łó w  zwyc ię-  
z t w a , a u t o ro m  aby i edynie  p o ch w a ły  iego 
głosi l i .  Niesyty tey pociechy że u m o r z y ł  a r ­
cydzieła w za ro d z ie ,  p o n iż y ł  te k tó re  iuz  i- 
s tn e ł y ,  rugu iąć  ie z mie ysc  właśc iwych  i od -  
biera iąc  im  p r zy m io ty  nada iące  w a r to ś ć ,  z a ­
wal i ł  n i e m i  i eden o g r o m n y  s k ł a d ,  gdzie te 

..'dziwy n ie p o r z ą d n ie  r o z r z u c o n e ,  zby t  bl isko 
i w n a t ł o k u  Widziane t raciły cechę p r z y r o -  
dzoney  godnośc i  i m a r t w y m  s tawa ły  się p rzed 
m i o t e m  dla obo ię tnego  widza.  „

Urz ądz i ł  s zko ły w  t aki  sposób że  w  n a u ­
k ę  filozofii z a m o ż n e ,  n a y u b o ż s z e m i  s tały się 
w  nau c ę  Chrześc i iańskiey.  Chc ia ł  zastąpić  
r iu t iksz ta ł će n ie  duszy,  u k s z t a ł c e n i e m  ro zu -  

- m u ;  i a k o i  wid z i e l i śmy  w y ch o d z ąc ą  z  n ic h  
m ł o d z ie ż  ia śnie iącą po w ie r s z ch ow ne tn  św ia ­
t ł e m ,  n i e m n i e i ę t n ą  co do zasad m o ra ln o śc i ,  
o b e z n a n ą  z p r a w d a m i  n a u k  roz l i jn o w yc h ,  
n i e w i a d o m i ą  p r aw d  religii  , za ch ow ui ą cą  
wsze lkie u p o m i n k i  prócz pa m ię c i  o Bogu .  A 
iak o k r o p n y  wi do k  wskaza ły  w i o s k i ,  te s t a ­
r o ży tn e  n i e w i n n o ś c i  gniazda ! Ileż razy w i ­
dz iano  t a m  Chrześc i i an  na ś in ier t e lney  p o ­
ścieli l eżących ,  wzywających p o  raz p ie rwszy  
p o m o c y  r e l ig i i , u święcen ia  n ie p ra w ego  z w i ą ­
z k u  , p rzebaczen ia  g rzechów,  ch rz tu ,  dla dzie-  
ci z n a ł o ż n i c ą  s p ł o d z on y ch  i w bydlęcey n ie -  
wiado inośc i  wychowanych .

W i d z a n o  także w Francyi  M i n i s t e r i u m  
o b rzę d ó w  n ie  obrzędu  i M i n i s t e r i u m  han*  
d l u ,  i akby dla zapowiedzen ia  z w o d n i c z e m  
g o d ł e m  że religiia i hande l  k w i t n e ły  w t ein
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państwie.  Kiedy przywołano  duchowieńs two 
z 'wy gnan ia ,  było to w zamiarze iego p o n i ż e ­
nia , o tworzono świątynie B o g a ,  lecz nie  dla 
tego chwały, iedynie tylko dla głoszenia zwy- 
cięztw i dla sławy Napoleona.  Zniesiono de.  
ka d y  dla zachęcenia pospólstwa do śmiałego 
gwałcenia dni świątecznych i pierwszego przy­
kazania Boskiego,  w yszydzonego  że tak p o ­
w ie m  w stolicy państwa przez Solistów sarka­
jących na fanatyzm i samo wolność Rządu  
kiedy szło o dochowanie ustawy szanowaney 
u wszystkich n a r odów .- T a  tłuszcza uczonych 
be zbożnik ów ,  chełpliwa z wyrodnych swych 
us taw dąży do zwrócenia dzikości pod nazwi­
sk iem oświaty i opiera się w nazywaniu  rze­
czy pow aź/iew i  i ś w ig te m i , kiedy tymczasem 
w ich znaczeniu ani rękoymi  obowiązków,  
ani pobudek  uszanowania ,  ani prawideł  p o ­
rządnego postępowania nie znayduie.

Czyliz pt*xy tak haniebnem zepsuciu 
Konsystorz m óg ł  różnić się w zdaniu od Se­
n a t u ?  Nieogłos i ł  w prawdzie pobudek swc-  
iego w y r o k u ,  czyli iednak poczytamy te za 
głuszne gdy nie było zadney prawney przy­
czyny do ro zw od u?  Sądzić więc mo żna  że 
pobudki  wyiawione na posiedzeniu Sena tu 
były także pyzyłęte za prawidło przez K o n ­
sys torz ,  a te mi  są: zamiary pol i tyczne ,  -wzgar­
da dla obyczaiów i r e l i g u ,  naostatek nieodzo-  
wność pos łuszeńs twa, co iednak niestanowi 
bynaymniey  rzeczywistości rozwodu. Nie 
ies tże n o w y m  powodem do utwierdzenia się 
w tem m n i e m a n i u ,  postępowanie  kilku Kar­
dynałów którzy n ieodmówi l i  przytomności  
swoiey na ślubie cywilnym ( p o w t ó r n y m )  
]ecz wymawial i  się od znaydowania się na obrzę­
dzie duc how nym  s tanowiącym rzeczywiście 
Związek małżeński ,  dla tego żePapież nieudzie-  
Iił indultu.  Rząd okazał  pożniey srogiem ob­
chodzeniem się z temi Kardynałami,że znał  do?

brze pobudki  ich postępowania.  Bezskute­
cznie zaiste us i łowano usprawiedliwić m n i e ­
m any  rozwód Bonapartego rozgłaszaną wie­
ścią iakoby matka iego odmawia ła  m u  ze­
zwolenia na połączenie się z Józefiną Tascher, 
m ia ł  bowiem lata zupe łne  na ówczas kiędy 
Kardynał  Ftsch stwierdzi ł  ich związek p o ­
wtó rn ym  ślubem. Na takiey zasadzie wyrzekł  
iuż był Konsystorz rozwód Hieronima B ona­
parte z P a n n ą  P a te r s o n ; w rzeczy samey 
prawo Francuzkje nie przyznawało m a łż e ń ­
stwa zawartego między  n ie le tn iemi  m i m o  
woli rodziców. Lecz Sobór Trydencki  obcią­
żył  tę ustawę klątwą. Kiedy powtórn ie  zw o ­
łano Konsystorz dla stwierdzenia rozwodu 
Napoleona  użył  w-polnoc wyroku tegoż So­
boru ( k t ó r e m u  dopiero był n iepos łusznym)  
stanowiący że obrząd ślubny powinien  bydź 
pobyły w przytomności  własnego parocha. 
Tak  to o b ł u d n i , naygrawali  się z religii ,  bo 
wiedzieli tlobrze że okoliczności zrządzi ły p o ­
trzebę odstąpienia od praw Soboru  od 
ktorey w rzeczy samey Papież uwolni ł  był 
m a ł ż o n k ó w  i zlał na Ja łmu żn ika  na d w o rn e ­
go obowiązek mieyscowego Pasterza.

Wykrywa się nade wszystko obłuda w po­
s tępowaniu w tey sprawie z t ą d , ż e  gdy pra­
wo kraiowe niezasadzsło powagi  małżeńskie ­
go związku na obrzędzie duchownym ale na 
wywodzie urzędnika s tanu cywilnego,  trzeba 
było starać się o nadanie prawu świeckiemu 
innego, znaczenia lub wys tawienie go w św ie -  
t l e- -odmiennem; urhwała  Senatu n iestanowi-  
ła więc bynayiuniey  rozwiązania połączenia 
cywilnego,  ponieważ prawo zabraniało roz­
w od u  kobie tom liczącym lat 45. Józefina Tą- 
sćher u rodzona  roku 1761 doczekała była te­
go wieku , pp drugie i e  dekret  umieszczony 
w ustawie Konstytucyiney .usuwał zupe łn ie  
rodzinę Cesarską zwaną od zawarowaney o-



b y w a te ló m  ła twości  ro zw o du .  Jeśli więc sp ra ­
w ę  tę ro zpoznawać  będ z i em y ze względu s t o ­
s u n k ó w  c y w i l n y c h , u z n a m y  szczegó lną s a m o -  
w o ln o ś ć  władz, cy F rancy i  w tym p o k a z a n ą  ze 
n ie zw aż a ł  b y n a y m n i e y  na p r aw o  is tnące  ale 
o w sz e m  zda ł  się nferii gardz ić  gdy n i e d o m a -  
ga ł  s i ę  od S t n a t u  n o w e y  us tawy  znoszć^cey u -  
s t aw ę  poprze dn icz ą .  Na t y m  iedriak r o zb io ­
r ze  rzeczy zaprze s t an i emy ;  n ie w c z e s n y m  bo-  
■wietu z a m i a r e m  byłoby p rzy taczać N ap o le o ­
n o w i  i iego z w o l e n n i k o m  p r a w a d u c h o w n e .

Zadz iwia  zaiste osobl iwe  po s tę po w an ie  
Osób w cho dz ąc ych  do tey cz y n n o ś c i ,  sm ie -  
ezney z p ie rwia s tkó w,  gorszą<ey ;w d o k o n a ­
n i u ,  w s k u t k u  bezbożney .  W u y  * m a ł ż o n k a  
zaszczycony godnośc ią Kardy na l ską  uwaza ią -  
cy Się z d o s t o y n o ś d  J a ł m u ż n i k a  n ad w o r n e g o  
w ł a ś c i w y m  iego P a r o c h e m  daie m u Łbłogo-  
e ł awioństwo  ś l ubn e  w a r u n k o w e  iak gdyby żył  
do tą d  w' n i e p r a w y m  z w i ą z k u  i po tw ie rd za  
z w ią z e k  p o w tó r n y .  K o n sy s to rz  i edney  Dye-  
cezyi  niszczy te śluby lecz n iep rzy tacza  p o ­
wodów’ tego po s ta no w ien ia  sp e łn io ne g o  w ła ­
dzą  z a p r ze c zo n ą  z r a z u ,  p  i t em p r z y z n a n ą  
p  r zez" K o i ri m  i s s a r  zy. wcale n ie u p o w a ż n i o n y c h  
do tey c z y n n o ś c i—  K a r d y na ło w ie  zn a y d u ią  
się na  obrzędzie  c y w i l n y m  lecz w y m a w ia ią  
się od s t awania  do obrzędu  d uc how ne go .  
Kiedy z w a ż a m y  na  ten zbiór  po ds tępów  n i e ­
zgrab n ie  u k n o w a n y c h  przez  doświadcz ony ch  
w  ob łudz ie  m is t r z ó w  i w w ie k u  ce lu iącym z 
oświa ty ,  pociesza nas  uwaga  ze  opa t rzność  
m i e ć  chciała , aby ich p r z e w r o t n e  zabiegi  sta­
ły  się n i e z ł o m n ą  p r ze szk od ą  d_o szerzenia  
n iep tawośc i .  Jak n iegdyś  H e n r y k  VIII byli  by 
m o ż e  skruszy l i  świę te  i a r i m o  rel igi i  n a p r z y ­
k r zy w sz y  sobie  zno sz en ie  tego w czerń n ie-  
p o ł oż y l i  wiary,  gdyby  n le w yp a da ło  zastąpić 
zn i s zc zon e  dzieło  i n n y m  u t w o r e m .  P os ł u -  
chaymy w tym p r ze dm ioc ie  m ę ż a  w iad om ego

spraw k r a t ow yc h  i dobrze  ob ezn an eg o  z ich

czynnośc iami .
” Gdyby F i lo zo fo w ie  w i e k u  o śm n a s t e g o  

n ie  wyszydzi l i  byli  wszys tk ie  wia ry ,  n a s t ą p i ­
łaby  n i e z a w o d n i e  w Francy i  o d m ia n a  w yż n a -  
nia.  D w ak r o ć  p o ku sz o n o  się o dop ięcie t ego 
c e lu ,  aliści działacze p rzes t r a szen i  g r o z ą c e m  
p o śm ie w isk ie m  cofnęl i  s ię;  zw o le n n i c y  r e w o -  
lucyi pozna li  zbyt  dobrze  ze z m i a n a  na s t ąp io ­
na w w y zn a n iu  po c i ągn ie  za so b ą  z m i a n ę  w 
r z ą d z i e ,  ubiegać się będą  p r z e to  w  za w od y  
do tego c e l u ,  i p oc i ągn ą  za  s o b ą n a t ó d  w o św ia ­
cie swoiey c i em ny ,  w fiLozofii ob łą kan y ,  k t ó ­
ry raz ieszcze z a w i e d z i o n y m  zostanie.  „ P r z e ­
szłość sp rawdz i ł a  tę w y ro c zn ią  o k tóre )  ż y ­
czyć należy aby się w przysz łośc i  ni ezi s t i ła .

W  liczbie ż y w i o ł ó w  sk ładaiących ów 
D o l u s  m alu  s s o le m u is ,  n i e w i d z i a n y  do tąd w 
ż a d n y m  nar odz ie  i n i e p rz ek a za n y  w dziełach,  
zas t anawia  szczególniey  zda n ie  sp raw y  p r zed  
S e n a t e m  przez  F a n a  L a c e p e d e  )  by łego  K a n ­
clerza Legi i  h o n o r o w e y )  u cz y n io n e  w z a m i a ­
rze  uspr aw ie d l i w ie n ia  r o z w o d u  N ap o le o n a  
p r z y k ł a d e m  Karola Wi e lk iego ,  F i l ipa  A u g u ­
s ta ,  L u d w ik a  Xl lgo  i H e n r y k a  IVgb.  W i e k  
wspó łczesny  z tylu gorszących zjawisk g łośny ,  
m ó g ł  był  i edyn ie  zwias tować  p ł ód  z ł o z o n y  
z takich sza lonych  m a r z e ń ,  z tak n ie wł aśc i ­
wego  p r zy r ó w n a n ia  rzeczy,  z tw ie rd z eń  i w y ­
w o d ó w  do tego s to pn ia  w y zu ty c h  z rzeczy wi-  
stiiści h is toryczney ,  z  lo g ik i ,  z ducha p r a w o ­
dawczego i n a r o d o w e g o ,  z obyczayności  i z 
religii .  Należy n a m  zaw s tydz ić  m n i e m a n e g o  

'  m ę d r c a ,  k t ó r y  spędz iwszy  życie na rozb ie ra ­
n i u  roś l in  i ga dó w ,  chciał  w i edney chwil i  
zostać p o l i ty k i em  , i gdy zuchwale  zasiadł  na 
z g r o m a d z e n i u  naydos toy n ie ysze m w pań s t w ie  
szerzy ł  m ię d zy  z d z iw io n e m i  s łuchaczami  n i e ­
p rze l i c zo ne  b łędy  i n ay m yln ie ysz e  r o z u m o ­
w a n ie  nad  p o s tę p o w a n ie m  Królów’.
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(Nas tępuie  rozbiór m o w y  P.  L a c e p e d e ,  
k tóry  opuściwszy, s taiemy przy wywodach za- 
-kończaiących n in ie j sz e  pismo. )

P o pierwsze'. Ślub małżeński  prawy i rze- 
czewisty po łącz-ł  Napoleona z Józefiną.

_Po wtóre: Senat  gdy targał te związki  
p rzyznawał t ym sa m ym  ze istneły,  pope łnia ł  
zaś krzywoprzysięstwo ponieważ  gwałci ł  u* 
s t a w ę  kons ty tucyjną  i świętokradz two po­
n ieważ  wiadonje m u  były skutki  iego po-  
wolności .

P o trzec ie :  Rozwód opiera się na wyroku  
w yda nym  przez władzę n i ew ła śc iw ą  i nie 
b y ł ą ,  na wyroku n i ezgodn ym  z prawem po-  
l i t y c z n e m , z ustawą dotyczącą rodziny Ce­
sarską zwaney,  z K o d e x e m ,  nadewśzystko z 
pr awe m  B o sk iem  , dwoiako gwałcoriem,  przez 
niepos łuszeńs two i przez podstęp za pom oc ą  
k tórego chciano wyieclnać dla zbrodni  korzy­
ści, zapewnion e  cnocie.

P o  czw arte : Zwołano do odsądzenia spra­
wy Konsystorz:  ten zaś zniosły były od da- 
w n a  prawa kraioyce.

P o p ią te:  Przykłady przytoczone wzda- 
n'm sprawy Senatowi  niestosuią się bynay- 
mnaey do okoliczności obecne j ,  albo też do- 
wodzącey niesłuszności.

P o szóste: pierwiastkowy ślub t rwał  w 
swoiey powadzę i świętości , iakże był wielki 
•występek Napoleona gdy o p o w tó rn y m  za ­
myślał  związku.

P o  siódme: Jeżeli rozporządzenie pewney 
n ie mora lney  ustawy znosi m o c ą  dziesięcio­
letniego przedawnienia karę wymierzoną  na 
wielożeśjców, hańba takiey zbrodni  nie m oże  
byclź zagładzoną.

g . )  P o w r ó t  F e r d y n a n d a  V I I  d o  H i ­
s z p a n i i ,  

przecz w y ję ta  z p ism  F o n  Jana E sć o ią u iz  S p o w ie ­
dn ika  J . 'K .  L\i. ( z N ie n o J -

Wydarcie koron y  Hiszpańskie‘y Burba-  
jióni było dla Napoleona przedsięwzięciem na­

der w a ż n e m ,  ponieważ  przykładało si-ę sku­
tecznie do rozszerzenia władzy pod k t ó r ą  ca­
łą  Europę  ugiąć zamyślał.  Czyn ten atoli co 
m ia ł  poprzeć zamiary chciwego zdobywcy 
stał  zię pierwszą przyczyną iego upad ku, iak-  
by dla n a u k i ,  że niesprawiedl iwość znayduia  
karę t a m ,  gdzie nadzieię położyła.  P oc zu­
wał się do niey zaiste Na po le on ,  kiedy za­
t rwożony klęską ponies ioną pod Lipsk iem, 
iuż  nie w losie boiów ale w poiednaniu  się z 
obrażonemi  szuka ł zabespieczenia.

Ferdynand VII t rzymany był  w n iewol i  
od lat 5. w V alancay .  Dnia 17 Listopada r o ­
k u  iQl o przybywa tam Hrabia la Forest  pod 
z rnyś lonem nazwisk iem D u b o is ,  z p i s m e m  
następuiącem; " K u z y n i e !  Obecne położenie  
moiego  państwa i stan poli tycznych s tosun­
ków,  wskazuie m i  potrzebę os tatecznego ro­
związania spraw Hiszpanii .  Anglicy sze'rzą 
w tdm Królestwie duch bezrządu ,  usi łuią z n i ­
weczyć władzę Monarchy,  chcą wygubić szla­
chtę i utsśorzyć z tego od m ę tu  Rzeczpo-  
spolitę.

Klęski iakich doświadcza naród Hiszpań-  
slii są dla m n ie  do tk l jw em i ,  czyli to zważam 
na  iego sąsiedztwo z ludami  Francyi ,  czyli 
też Da wspólną potrzebę uwolnien ia  żeglugi  
od samowłjdztw-a. Pos ta nowi łem  uiąć n ie­
przyjacielowi po zo rn ą  przyczynę do szerze­
nia z g u b n e g o  wp ły wu i pragnę  przywrócić 
do dawnych karbów sąsiedzkie i przyiazne 
związki  iakie od wieku  obadwa narody n a ­
sze połączały.  Wysyłam  tym końcem do W a - . 
szey K r ó l e w h z o w s k i e y  Mości Hrabię L a f o .  
rest  z zleceniami us tnemi  k tórym W.  K. M. 
zawierzyć zechcesz, i t. d. Napoleon .

Posłaniec złożywszy ten list w ręku Kró­
lewskim przemówi ł  w ten sposób: ’’ N.P .z le -  
cił mi  stawić się przed W . K . M .  pod nazwi­
skiem przybranem dla zachowania W scisłey

taie-



ta łem nicy  zawiązuiącą się czynność. Z iego 
rozkazu  w ynurzam  t u ,  Xiążę zapew nien ie  
i e  usilnie p ragnął wrócić spokoyność w po- 
różnioney  rodzinie  pod ów czas, kiedy w Ba­
jon ie  sprawy Hiszpanii rozstrzygnął. Aliści 
Anglicy zniweczyli ten zbawienny zam iar, 
podnieciwszy w tern państwie polityczne roz­
terki pociągaiące do upadku władzę prawą, 
powagę relig ii,  dostoyny stan szlachecki i po- 
tęgę^rarodową. Już odstrychnęły się od Mo­
carstwa osady w A m eryce ,  duch n ieposłu ­
szeństwa zaraził obyw ate li ,  nieład zewsząd 
pow sta ie ,  ob łudny  zaś nieprzyjaciel zasłania 
te 8romoty powagą im ienia  W . K. M. W ie m  
zbyt dobrze i e  n ieprzyłożyłeś się Xiąże uo 
takich czynów: one przecie odbywaią się n i ­
by z twoiego rozkazu. Zgrom adzenie  Korte- 
zów zasiadłszy w Kadyxie pod pozorem  za­
chowania ci praw Królewskiey godności n a ­
leżnych , pracuie w  rzeczy samey nad zapro- 
w adzeniem  gm inow ładnego  R ządu . T ak i 
iest  stan rzeczy k tóry  z zlecenia N-P. Waszey 
Król. Mci p rzeds taw iam , abyś spraw swoiego 
kra iu  w iadom y m ógł m i wskazać środki zm ie- 
rzaiące do zakończenia zapalczywych sporów 
i przywrócenia swobody p ań s tw u , zasługują­
cem u aby n im  w ładał Monarcha temi zaszczy­
cony p rzym iotam i iakie wielbić w osobie W. 
K. M. słusznie pow in ienem . N. P. względny 
na  m oie  zasługi i 4 °  lotnie doświadczenie, 
zdał na m n ie  układanie  się z W . K. M. tak 
skrycie atoli, aby nieprzyiaciel zazdrosny nie- 
dostrzegł i n iezniszczył przed  czasem pie r­
wiastki świętego dzieła pokoiu. Upraszam 
przeto W. K. M. o zaszczycenie mię podobnem  
zaufaniem  i o zapewnienie i e  tey taiemnicy 
dochować raczysz.,,

Król Jmć wysłuchawszy m ów cę oświad­
czył, ze rzecz tak n iespodzianie przedsta­
w io n a ,  pilnie rozważaną bydź m u s i ;  do cze- 

ad N ro  16.

go' czasu i rady potrzeba. Że  więc pozniey u- 
w iadom i posłańca o sw o iem  postanow ieniu .

N iedoczekiw ał się ten  iednak odpow ie­
dzi Królewskiey, ale iuż o n ią  nag li ł  dnia na-  
8tępuić^cego.—  ” J a k i e ż  skrzeczy wiście zaroia* 
ry Pana  iego? ,,  Zapyta ł,  pos łańca , Ferdy­
nand .— Chce oddać Hiszpaniią pod władzę W . 
K. M. ale oraz życzy sobie um ów ić  środki za- 
pewniaiące oswobodzenie tego kraiu od A n ­
g lików .—  Czy liż mogę podobne zawierać u -  
m ow y w tym  czasie kiedy więźniem  i tak r d  
państwa moiego oddalony ies tem ? Czyli m i  
należy stanowić o losie narodu  niezasiągną- 
wszy rady od tych k tó ry m  sprawę swoią p o ­
w ie rzy ł ,  czyli naostatek  są rpi dość znane  
takie sprawy gdy od lat 5. to tylko o n ich w ie­
dzieć m o g łem  co Francuzkie Gazety donosi­
ł y ?  Posłaniec usiłow ał przekonyw ać Króla
że Gazety były w yroczniam i n iep o m y ln em i 
i sam ą pow tarzały  p raw d ę ,  zakończył zaś 
przełożenie  tą  uw agą ,  iż n ied ługo  namyślać 
się należy kiedy idzie o nabycie korony  —  
Jest to właśnie rzecz nad k tó rą  naypiln iey  za­
stanawiać się trzeba , w yrzekł Ferdynand k ła ­
dąc koniec ro zm o w ie .—  P. Laforest n iezm ię-  
szany stałością iaką Król okazyw ał,  s taw ił  się 
znow u  dnia następującego .—  Oświadczenie 
Królewskie zgadzało się z p o p rzed n iczem i od­
p ow iedz iam i, to tylko dodał: iż N apoleon  
m oże  układać się bezpośrednio z R eprezen tan­
tam i narodu Hiszpańskiego, ieże lin ie  zezw oli 
na wezwanie Deputacyi któraby obwieściła 
Króla o rzeczywistym stanie rzeczy i była m u  
pom ocą do rozstrzygnienia  spraw swoiego 
państwa. W c ią g u  długi ey rozm ow y zapytał 
posłaniec czyliby Jego K. M. dochował przyia- 
i n i  dla Napoleona gdy wróci do Hiszpanii?—  
P ow ażam  go, odpowiedział K ró l ,  lecz n ie -  
masz takiego uczucia k tórebym  n a  szali p o ­
ło ży ł  z obowiązkam i w zględem n a ro d u ;  i z
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szczęściem iego. Oświadcz P a n u  tw e m u  ze 
su m n ie n ie  rządzi moi emi  czyna mi ,  ż e ż a d n a  
władza niepotrafi mię  z kolei  powinności  
sprowadzić.  W t e m  oddał  posłańcowi list vv 
tych słowach: Seunor! Odebra łem z rąk H r a ­
biego la  F orest p i smo iakiem m ię  zaszczycie 
raczyłeś. Jestem mo cno  obowiązany że za­
mierzyłeś weyść ze-mną w układy dotyczące. 
Hiszpani i ,  b o n i e  inne  ieśt moie  żądanie lak 
widzieć przy wróconą spókoynośe w tym kraiu.

Wyrażasz Seunor  w sw»oim liście że A n ­
glicy szerzą w Hiszpani i  nierząd i poduszczaią 
iey obywateli  do n iepos łuszeństwa,  dla obale­
nia powagi  Królewskiej ;  postanowiłeś poro­
z u m i e ć  się ze m n ą  dla położenia granic z łe ­
m u  i przywrócenia związków przyihźni  m ię ­
dzy d w om a sąsiedzkiemi Indami.  Kazałeś 
m ię  6 tein uroczyście zapewnić  przez P. L a -  
J o re s t.  Odpowiedz ia łem tuż s łownie  na czy­
n i o n e  m i  przez tego posłańca przełożenia,  
p o w ta rz a m  teraz co m u  oświadczyłem. P o ­
w a ż a m  osóbę W.  C. M. ale nic ńie przedsię- 
w e z m ę  bez wiedzy mpiego lu du ,  to iest bez 
przyczynien ia  się Junty zastępniąrey naród. 
Sprowadzi łeś mię  Sermor eto V a la n ca y , m o ­
żesz mię  też odesłać do Hiszpani i  i osadzić 
Ha Tro n ie  moich  przodków ponieważ  masz  
sposobność  umawiania  się z Jun tą  w Ntym 
przedmiocie.  Jeżeliby iednak ta czynność po­
t rzebowała pośrednika zależy od woli iego 
przyzwać  do mn ie  Deputacyią z k tórą  pospo­
ł u  zamierzą  zasady moiego postępowania i 
n a d a m  m u  cechę urźędowności  bez którey 
n ie  mo g ło by  bydź uważanem w Hiszpani i  za 
prawo.  Gdyby zaś przyczyny m i  n iewiadome 
mia ł y  bydź na przeszkodzie zezwoleniu p o ­
d a n e m u  odemnie  w a r u n k o w i ,  spokoynie w 
V a la n ca y  pozos tanę ,  gdzie iużpółszota roku  

p r z e p ę d z i ł e m ,  i życia d o k o n a m , ieżeli taka 
iest wola Opat rznoś ci.

Chociaż to oświadczenie J. K. Mości było 
zewszech miar  stano wczem niepoprzestał  na 
n i e m  Pose ł  Francuzki  i nieoddal i ł s ię z m ie y -  
sca,  lecz sk łoni ł  Napoleona do pozwolenia 
Xiążęciu S a n  - C a r lo s -povvJernemu Króla i 
X>ędzu E sco iq u iz  iego spowiednikowi zjechać 
do V alauęay. Król za ich' radą przystąpił  do 
uk ładów, z tern'atoli  zastrzeżeniem że u m ó ­
wione warunki  w tedy dopięto obowiązuią-  
c em ifbędą  kiedy się do nich przychyli  Re- 
j.encyia Hiszpańska;  co leżeliby nastąpi ło za.  
ręczony był Królowi od Rządu Francuzki  ego 
po wrót  do H is z p a n i i ; a nawzaiem od Króla 
przyobiecane zostało uroczyste zatwierdzenie 
zawar te j  um owy.  M o żn a  by ią nazwać,  t rakta­
tem ; st rony bowiem stanowi ły w niey w a ru n ­
ki .pokoi ti .  Napoleon mianowic i e ,  obowiązy­
wał się uznać Ferdynanda  VII Królem H i -  
szpańskini  i Indyjsk im i kazać ustąpić w a y  
sku  Francuzkiemu z kra iów przez nie zaję­
tych. Ferdynand zaś przyrzekał  usunien ie  
woyska Angielskiego z Hiszpani i ,  Uchowania 
iey od rozbio ru ,  za trzymanie własności  miast  
JMahon i C en ta , i połączenie się z Francyią 
k o ń c e m  zabespieczema wolney żeglugi p o ­
dług zasad t raktatu zawartego w Utrechcie.  
Nie  w zm ianko wało  w cale to p i smo o potrze­
bie przychylenia się Rejencyi  do tey u m o w y ,  
do zatwierdzenia i wymiany kmr.ey, dni 30 
naydaley 4 .5 , zamierzono.

Wysłany zos ta ł 'z  t y m  t rakta tem do Hi.- 
szpanii  Xiąże San Carlos. Król zlecił m u  u- 
8tnie: aby wybadał duch panuiący w R e je n cy k  
i w zgromadzeniu  K o r t t z o w ; ieżeli by się 
przekonał  że iest m u  przychyln ym ,  winien 
był  oświadczyć iż Król dla tego z Francyią u-  
klada s ię ,  aby wolność  odzyskawszy m ógł  
doprowadzić do skutku  rozpoczęte przez, nich 
dzieło oswobodzenia oyfczyzny; gdyby zaś. w 
rzeczy samey zarazili się byli Reprezentanc i
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t y m  n iepo s łusz eńs t wa  i b u n t u  o b ł ą k a n i e m  o 
k t ó r e  obwinia):  ie N a p o l e o n ,  poprze s tać  m u  
na leża ło  na zachęceniu do po tw ie rd z en ia  za- 
war tey  przez Króla u m o w y ,  n i e  wyiawiaiąc  
b y n a y m n ie y  sk ryte  zamia ry  iego.  W k r ó t c e  
p o t e m  u łoży l i  p e ł n o m o c n i c y  Kró lewscy p o ­
spo łu  z P o s ł e m  F r a n c u z k i m  w yp ra w ie n i e  do 
Hiszpan i i - Jenera ła  P a l a f o x ,  p o n ie w a ż  Xiąże 
S a n  C ar los  m ó g ł  łatwo,  p(Spaść j a k o w e m u  
p r z y p a d k o w i ,  w o w y m  n ie b e z p ie c z n y m  cza­
sie. Up ły n ę ł y  by ły  obadwa t e r m i n a  do za ­
twie rdz en ia  u m o w y  p r z e z n a c z o n e ,  k iedy  
p ie rwszy  pos łan iec  wróc i ł  z. n i e p o m y ś l n y m  
d o n i e s i e n i e m ,  ż e R e j e n c y i a  w y m aw ia  się od 

-za twierdzenia t r aktatu .  T ak a  w ia d o m o ś ć  by­
łaby p rzy łoży ła się w i n n y m  czasie do p r z e ­
d łuż en i a  n ie w o l i  K r ó l a ,  bo -Napoleon n ie -  
p r zy u c zo n y  do p r zec iw no śc i ,  ł a tw o  un o s i ł  się 
g n i e w e m  i w .zapędz ie  n i e p o m i a r k o w a n y m  
w b r e w  w ł a s n e m u  działa ł  po ży t ko wi .  W t e d y  
atol i  wypad k i  w o yn y  dla n iego  zbyt  n ie szczę ­
śliwe}' zn iewol i ły  go do p rędk iego  u s k u t e ­
czn ien ia  m u o w y .  R o z k a z a ł  wydan ie  s toso ­
w n y c h  pas zp or tó w  na m oc y -k t ó ry c h  F e rd y­
n a n d  -wyjechał  z V a l a n c a j  cinia 15 Marca.

Gdy takie czynnośc i  odbywały  się w F r a n -  
cyi Xiąże S a n  C a r lo s  stawił,  się wr A r a n ju e z  
n a  pos iedzen iu  Iu u ty  z l i s t e m  J. K .M .  W y r a ­
ża ł  w n i m  F er d yn an d  w dz ięczność ,  n a r o d o ­
w i  I ł i s z p a ń k i e m u  i w o ys ku  s p r z y m i e r z o n e ­
m u  n a l e ż n ą ,  za ich w y t r w a ło ść  i m ę s tw o  w 
o b r o n ie  oy cz y zn y  i p raw Mon arc hy .  D o n o s i ł  
iż Napo le on  w ł a s n ą  po w o d o w a n y  w o lą  kaza ł  
m u  p rzeds tawić  w a r u n k i  do u m o w y  po iedna-  
wczey,  zapewr iia iące zw ró ce n ie  na Tron .  r o ­
dz i ny  B u r b u n ó w ,  n i e tyk a l noś ć  z i em i  Fli- 
s zpańskiey ,  s ł awę  i p o m y ś l n o ść  n a r o d u ;  że 
do tych s to sownie  na s tą p i ł  t r ak ta t  k tó r y  Re -  
jencyi  do po twie rdze n ia  przesyła .

U r z ę d o w n e  d o n ie s ie n ia  sekretarza stanu

L n y  a n d  a  do pos ła  Ang i e l sk i eg o  w Madrycie,  
świadczy,  iż Re jency ia  n i e w c h o d z ą c  by n ay ­
m n i e y  w szczegó ły  p r ze d s t aw io ne g o  od K r ó ­
la t r a k t a t u ,  lecz p r z y i m u i ą c  z a  p r a w id ło  
w y r o k  rady N ayw yżs ze y  z dnia 1, Stycznia  
R o k u  1811 s t anowiący ,  żę po.tąd ża dn a  u m o ­
wa a n a w e t  uk ład  o r o z e y m  z R z ą d e m  F r a n ­
cuz k i m nas tępować  n ie  m o ż e , p o k ąd  Kroi  w  
n iewol i  t r z y m a n y m  z o s ta i e , uch w al i ł a  o d p o ­
wiedź  wol i  Kró lewsk iey  p r z e c i w n ą  i aką Xią-  
że S a n -  C ar lo s  do F rancyi  p ow io z ł .  '

T w ie r d z i ć  m o ż n a  z n ie i a k ą  p ew n o śc ią  
że  po s łu sz eń s t w o  dla zapadłey us tawy ,  n i e ­
by ło  r ze czy w is tym  b o d ź c e m  Re jency i  do u -  
chylenia  się po tw ie rd z en ia  t r a k t a t u ,  lecz ze  
iey p o s tę po w an ie  w y n i k ł o  z ro zd w oi e n i a  u -  
m y s ł ó w  panu iącego  w t e m  z g r o m a d z e n iu .
Jeżeli  zawierzyć m a m y  G a z e t o m  A n g ie l s k im ,  
dwa s t ro n n i c tw a  ścierały się w poś ród  n iego;  
p ie rwsze  z ł o ż o n e  z k u p c ó w  i f i lozofów (To za 
s towa rzy sze n ie  o s o b l i w e ! )  d r u g ie  z m o ż n o -  
wła dz co w  du cho w ie ńs t w a  i pospóls twa.

W  czasie wy bo tó w  do zg r o m a dz e n ia ,  zy ­
skało p ie rwsze  s t r o n n ic tw o  w ięk sz ą  l iczbę 
R e p r e z e n t a n t ó w ,  po n ie w a ż  szlachta po części 
do Francyi  z K r ó l e m  w y w i e z i o n ą  został a,  po  
części poległa  była w b i twach  albo z n a y d o w a -  ' v 
ł a  się p rzy  woysku .  Kupcy  n ie n aw id z i l i  A n .  
glii  z s łuszney obaw y o u p a d e k  h a n d l u  i a k im  
zagraża p rzewa ga  iey M a ryn ark i .  R ó y  zaś fi­
loz ofów od dy ch a ł  za razą  r ew olucy i  szerzy ł  
o k łą k a n ie  ro wn oś c i  i z g u b n e  my ś l i  l iberalne 
co w Francyi  tyle k lę sk n a m n o ż y ł y ,  m a r z y ł  
o od m ia n ie  w R z ą d z ie  i e d y n o w ł a d n y m  i n a ­
d a n i u  s w o i m  z i o m k ó w ,  kons ty tucyi .  T e  
s t r o n n ic tw o  g ó r o w a ło  w z g r o m a d z e n iu  czyli  
racżey rzą dz i ło  zu pe łn ie  iego czynnośc iami .  
U s u n ą w s z y  wsze lkie  podan ia  p r z e s a d n e , p r z e ­
k o n y w a m y  s i ę ,  że duch n a ro do w y by ł  w r z e .  
czy sa m ey  rozd wo ion y .  Jedni  chcieli  zagr.o*
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wadzenła praw ograniczających! władzę Króla 
drudzy  każdey przeciwili się się odmianie;  o- 
biedwie s t rony karmi ły  się w za ie m ną  n i ena ­
wiścią i usi łowały zjednać sobie przychyl­
n o ś ć  u  pospólstwa.

W ia do m ość  o bl i skim powrocie Króla 
wzburzyła  namię tnośc i.  St ronnicy gmino-  
władztwa użyli wszelkich sposobów do od­
parcia us i łowań przyiaciół  Królewskich ;  ia- 
k o i  korzystaiąc z większości g łosów iaką 
mie li  po sobie w zg romadzeniu  Kor tezów, 
wy mo gl i  na  niemuchwałęlnastępui .ącey treści:

’’ Clhcąc dać dowód uroczysty wyt rwało­
ści w m ę ż n y m  oporze przeciw nieprzyiacie- 
ło w i ,  zaufania położonego w pomocy soju­
szn ików naszych,  i przychylności dla wale­
cznego ludu Hiszpańskiego,  chcąc oraz zn i ­
szczyć pods tępy-Napoleona  , zapobieżyć na 
zawsze zg u b n em u  wpływowi  iego do spraw 
Hiszpan i i ,  zapewnić iey niepodleg łość ,  ie- 
dność  między  iey obywate lami ,  i trwałość 
S t o s u n k ó w  z Monarchami  które ie'y sprzyia- 
ły ,  oświadczamy: że wtedy dopiero Kroi u-  
w o ln io n y m  i w  dostoynnści władcykra iu uwa ­
ża n y m  będz ie , kiedy zaprzysięże przed zgro-  
m a d z e n ie m  n ą rodow em  ut rzymanie  konaty-  
tucyi Hiszpąńshiey. Zalecamy Jenerałowi do­
wod zącemu  przy granicy, by nas zawiadomi ł  
be z z w ł o c z n i e  o zbl iżeniu się Króla. Odpis  
n i n i e y u e y  uchwały doręczony m u  zostanie 
iako rękoymia niepodległości narodu  i wol ­
nośc i  osoby Krolewskięy. Siła zjyroyna nie 
m o ż e  m u  bydź dodaną  w p o m o c ,  a ieżeliby 
tey u ż y ł ,  oręż orężem odparty zostanie, Ż a ­
den  cudzoziemiec n iepowinien towarzyszyć 
Królowi  chociaż by nawet  do iego dworu na­
leża ł ,  ani  też żaden Hiszpan obdarzony od 
Napoleon^  i iego brała pensyią albo zaszczy­
tn y m  znakiem.  Gdy tylko Król stanie w Ma­
drycie wykona  uroczyście przysięgę. „

T o  pos tanowienie  stało się has łem do 
żwawych sporów. Sanchez  członek zgroma­
dzenia i s t ronnic twa  przyiaciół  kons tytucyi ,  
twierdzi ł  że niedość na  tern iż uchwalono  
prawo zbaw ien ne ,  ale ieszcze ogłosić należy 
przyczyny na których się opiera: to iest ,  ob- 
wieścić naród o niewinności  Kró la ,  o po d­
stępach Napoleona ,  o nadużyciu iakiego się z 
dos toynym więźniem dopuszcza ł ,  o sidłach 
iakie m u  n iedawno zastawi ł ,  o czci godney 
gorliwości zgromadzenia względem udaro-  
wania narodu  konstytucyią i zapewnienia m u  
wolności .  Już potak iwano tem u  wnioskowi  
kiedy S ennor  iJey/m członek s tronnic twa  Kró­
lewskiego odezwał  się z naganą  uchwały i 
przeciw czynnośc iom zaleconym od mówcy, ,  
Ferdynand ( z a w o ł a ł )  nasz Król ukochany ,  
odebrał  z rąk  Opatrznośc i razem z życ iem 
nieogran iczoną  władzę nad na rodem Hiszpań­
skim.  „ T u  tlały się słyszeć głosy powołu iące 
mówcę  do porządku.  T e n  atoli obstaiąc przy 
prawie zapewnia iącem D e pu to w anym  wroI- 
ność n ieogran iczoną  w wy nur zaniu  zdania,  
rzek ł  daley:,,  Kiedy Karól IV£y składał  k o ­
ronę  nabywał  iey Ferdynand p ra w e m  dzie­
dzictwa a ona czyni go Królem i pa n e m  iego 
ludu.  Skoro  Ferdynand stanie na z iemi Hi-  
szpańskiey,  wrócić powinien do użytku pra-  

- wa sarnowładztwa.  „ Wrzawa podnios ła  się 
na nowo;  arbitrowie nawet  wołali aby rozka­
zano mówcy wystąpić z zgromadzenia.  Jeden 
z Deputowanych  wniós ł  do tego, oddanie P. 
Reyna  pod sąd Kor tezów,  iako obwinionego 
o osławienie narodu.  Gdy uciszyły się nieco 
te k r z y k i ; Prezydent  dał na now o głos obża- 
łowanemu, ,  Powin ien  tłómaczyć się ( rzek ł )  
z dwóch przyczyn;  albo dla ubłagania sobie 
przebaczenia,  albo te ż : . . . .  Nieprzebaczamy! 
zawołano zewsząd .—  Reyna  oddalić się m u ­
siał-

D epu.



Deputowany który wprzód wnosi ł  by go 
przyt rzymano i oddano pod sąd po nowi ł  to 
żądanie w słowach: ’’-Któżby spodziewał  się 
że m ą ż  wezwany  od swoich współz iomk ów 
do obrony ich praw, którego p e łn o m o c n i ­
ctwo zapisane zostało kr w ią  każdego Hiszpa­
na  stanie w pośród zgromadzenia na ro dow e­
go dla zwiastowania m u  ucisku Rz ądu  s a m o ­
władnego! Czyliż taki człowiek popiera spra­
wę Ferdynanda  ? N i e ,  zaiste! on popiera spra­
w ę  Despotyzmu.  Jakiby los spotkał  Króla 
gdyby niebyło ludu gotowego do okupienia 
kr wią  swoią iego pomyślnośc i?  Niechay ten 
wypadek stanie się n a u k ą  ostrzegającą zgro­
m adzenie  i l u d ,  o zastawionych i m  sidłach: 
znayduie  się b o w i e m  ieszcze wielu zwolen­
n ik ó w  tyranii!  „ Reyna  sk utk i em  tych w n i o ­
sków przy t rzymany został.

Dnia 8. Marca uw ia dom i ł  Rejencytą Je­
ne ra ł  dowodzący p ie rwszym  ko rp u se m  w oy-  
ska Hiszpańskiego,  że odbiera z rozmaitych 
mieysc  doniesienie iakoby Kroi przeiechał  
był  przez T ulu zę  i zbliżał się do Perpinicinuj 
i e  szerzy się na we t  wieść iuż i i  p rzebył  gra­
n ice ,  D a t u m  tego doniesienia dowodzi  ile 
było n i e p e w n e m ,  ponieważ Król  dopiero 
dnia 15 wyiechał  z Nalanęay. Urzędowną 
wiadomość o bl i skiem przybyciu J. K. Mości 
udziel i ł  Rejencyi  D on J o ze f  Zayos. wysłany 
t y m  k o ńcem  od Króla z następuiącym listem:

P i s m o  które m i  Rej.encyia przez Jen: 
P a la fo x  przedstawiła z tąd nayprzyiemniey-  
ezem iest dla m n i e  iż p rzekonywa o ży­
czliwości narodu  Hiszpańskiego ku  moiey 0- 
sobie. Pospieszę na łono  oyczyzny i tych 
wiernych  poddanych którzy tak l icznych 0-  
ńar nieszczędzili  dla sprawy swoiego Króla. 
Zalecam zaś Rejencyi  przedsięwzięcie środ­
kó w  iakie ie'y wskaże D o n  J ó ze f Z ayos  
w zględem moiego  po w ro tu .  P o tw ie rd zam  

ad  N ro  16.

tymczasem zwołanie  zgromadzenia  Korte- 
zów i każdą ustawę w czasie moiey  nieby- 
tności z a pa dł ą ,  która się zgadza z pomyśl ­
nością kraiu. , ,

T o  p ismo sprawiło wielkie u k o n t e n t o ­
w a n ie ,  podawano ie z rąk do r ą k ,  żądano 
nakoniec aby było powtó rn i e  odczy ta nem 
kiedy czytający wysłowiał  wyrazy,, Wiernych  
poddanych, ,  dał się słyszeć głos: n ie iesteśmy 
poddanemi! , ,  W  tern powsta ł  ieden z D e p u ­
towanych i zwiastował  głośno że przychyla się 
do tego zdania. , ,  Hiszpanie m ó w i ł  daley nie 
są p o d d a n e m i ,  a ieżeli taki wyraz ma bydź 
użyty to chyba w tern znaczen iu ,  iż są podda­
ne mi  prawa. Przebaczmy przecie nieszczęśl i­
w e m u  Ferdynandowi ,  że wyiawia n a m  w 8w o ­
łem piśmie iuż zatarte ślady despotyzmu:wszak-  
że ieszcze ko ns ty tu c j i  naszey nie rozpoznał! „

D r u g i m  l is tem p isanym dnia 21 Marca 
z Gerona , zapewnia ł Król  zgromadzenie  
Kor tezów o zupe łn em  sw o im  zaudowoln ie -  
n i u  z iegó pos tępowania ,  o  wdzięczności  ia-  
k ą  w  sercu swoie'm żywi dla Rejencyi  i o 
szczerem pragnien iu przyłożenia się do u -  
twierdźenia szczęścia narodu  na  t rwałych za­
sadach. Cóż dziwnego że zgromadzenie  da­
ło się uwieść zapewnien iom  tak uroczystym.  
Wypadki  następne dowiodły atoli że te n i e ­
były szczeremi: że Ferdynand rządzi ł  się w  
tey okoliczności tak iak w układach  z Napo­
le one m  po l i t yką ,  która niekiedy zmusza do  
nierzetelności.  Re jencyia zaufana w oświad­
czeniu Króla zaięła się iego uroczystem przy­
jęciem w stolicy; wysłała dla powitania gO’ 
Prezesa swoiego i sekretarza s tanu;  oraz od ­
dział  woyska dla towarzyszenia m u  w p o ­
dróży';, nakazała, nakoniec m od ły  dziękczy­
nienia  sa szczęśliwy iego p o w r ó t .—

(d a ls zy  ciąg w N r  ach nasityuiących.')




